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W świetle tych dokumentów jednak ponad 
wszelką wątpliwość Niemcy przed światem sta­
nęli znów jako prawdziwi podpalacze świata, jako 
burzyciele pokoju, jako wspólnicy bandyckich 
organizacyj. Dziwnym zbiegiem okoliczności 
ujawnienie tej zbrodniczej akcji w Małopolsce 
schodzi się z równoczesnem ujawnieniem przez 
prasę polską podobnej występnej i zbrodniczej 

styczną na osobie*posła Hołówki, poświęciliśmy roboty niemieckiej przy pomocy policji gdań-

Niemieckie władze 
w  zmowie z ukralftsklem! 
bandami terorystyczneml.

Niedawno temu z okazji potwornego mor­
du, dokonanego przez ukraińską bandę terory-

osobny artykuł sprawie całego ruchu separa 
tystycznego w Małopolsce, dowodząc, że 
wywołany on został sztucznie przez naszego 
odwiecznego wroga, Niemca, na szkodę Polski 
i że do dziś dnia podtrzymywany jest przez

skiej w Gdańsku. Z tych ostatnich rewelacyj 
wynika, że Niemcy używają tak samo, jak Ukra­
ińców, również i policji gdańskiej do uprawiania 
szpiegostwa w Polsce na rzecz Niemiec i że 
trzej gdańscy dygnitarze policyjni nie zawahali się

tegoż finansowany jego judaszowskim nawet zorganizować plan zamordowania kapitana
groszem. Stwierdzono to już za czasów nie­
woli. Wówczas „Dziennikowi Berlińskiemu“, 
pismu polskiemu, wychodzącemu w Berlinie, 
udało się wydostać z archiwum niemieckiego 
tajne dokumenty, stwierdzające ponad wszelką 
wątpliwość ścisłą łączność ukraińskich orga­
nizacyj terorystycznych z niemieckiemi urzęda­
mi w Berlinie. Że te węzły po zmartwych- j 
wstaniu Polski nie zostały zerwane, ale raczej . 
wzmocnione, to dla nas nie ulegało żadnej • 
wątpliwości. z.e te wszystkie gwałty, jak 
podpalania, sabotaże telegrafów i telefonów 
i kolei i napady na polskie dwory, pocztę, : 
zamachy bombowe i morderstwa, jak na kura- ' 
tora szkolnego, śp. Sobińskiego, dokonywane < 
przez terorystów ukraińskich, miały swe źródła j 
w Berlinie, to dla nas nie było wątpliwem. ! 
Aczkolwiek stanowiło to dla nas abso­
lutną pewność, jednak trudno było o na­
macalne na to dowody, boć takie zbrodnie, 
jako bojące się światła dziennego, knuje się w 
ukryciu i otacza grubą tajemnicą. Jednak 
przysłowie głosi, że tak dzban długo wodę 
nosi, aż się ucho urwie. I tak się też stało 
z owemi szatańskiemi spiskami. Ostatnio udało 
się „Krakowskiemu Ilustrowanemu Kurjerowi 
Codziennemu“ wydobyć tajne dokumenty, 
z których wynika ponad wszelką wątpliwość, 
że centralne urzędy niemieckie, jak niemieckie 
ministerjum spraw zagr., ministerstwo Reichs- 
wehry, generalny konsul niemiecki w Krakowie, 
nie tylko mają ścisłą łączność z ukraińskiemi 
organizacjami terorystycznemi, ale je również fi­
nansują. Na podstawie tych ogłoszonych doku­
mentów z całą pewnością daje się udowodnić, 
że poszczególne biura i niem. ministerjum 
zagr. i Reichswehry, każde na swoją rękę, 
zmierzając do podminowania Państwa polskie­
go, prowadziły i zasilały pieniędzmi organi­
zacje ukraińskie, wykonujące akty sabotażu 
i teroru na terenie Małopolski Wschodniej. 
Ogłoszenie tych dokumentów wywarło wraże­
nie wprost piorunujące.

Z Genewy donoszą, że w sekretarjacie ge­
neralnym Ligi Narodów panuje duże poruszenie 
z powodu owych wiadomości i dokumentów, 
ogłoszonych w prasie polskiej o udziale Berli­
na w akcji terorystycznej w Małopolsce Wscho­
dniej. Sekretarz Generalny Ligi Narodów za­
żądał przetłómaczenia tekstu artykułów i doku­
mentów na język francuski i angielski. Prasa 
francuska,' angielska i szwajcarska na czołowych 
miejscach umieszcza tłumaczenia tekstów 
owych dokumentów. Tylko niemiecka prasa 
zbywa je albo milczeniem albo zdawkową uwa­
gą, wyrażającą wątpliwość w ich autentyczność.

Wojsk Polskich, o czem bliższe. szczegóły poda­
my w następnym numerze naszego pisma.

|  A A * A A I I [ ^ A B A A A * A B M * A A * A B A * * A A A B A A * * A A A M A M A A A B A B M A A B B »

Przetłumaczony na język polski tekst odnośnych 
. dokumentów niemieckich :

i „Chcemy ich w z it f  pod jeden
> kapelusz“ .
. Sensacyjn a instrukcja bar. H ahna dla konsula  
» niem . K lem anna w  K rakow ie.

Oto jeden z dowodów rzeczowych: pismo barona 
Hahna z Auswärtiges Amt do p. Klemanna, poprzednika 

I p. Rödigera, na stanowisku konsula niemieckiego w 
4 Krakowie:
. „Urząd Spraw Zagranicznych.

Berlin, W. 8. 15. czerwca 1926r.
Wielce Szanowny Panie Klemann! 

j W wielkim pośpiechu przed zamknięciem 
poczty kurierskiej chciałbym jeszcze, na polecenie 
p. Zechiina i w ś ad za wysłaniem do Pana przez 
tego samego kur jera rozporządzeniem odnośnie 
podróży służbowej do Lwowa i Stanisławowa, 
zwrócić się do pana z następującą prośbą: Do­
tyczy cna osoby Kcntwalce, o którego polityczne 
p m ktran ia  sprzeczamy się z Ministerstwem 
Obrony Państwa (Reichswthrministerium). Pod­
czas gdy to ostatnie twierdzi, że Konowalec ma 
za sobą kierownictwo Undo (tajna ukraińska or- 
gsnizacja wojskowa), wyraził Kost-Lewicki pod- 

, czas osfatniej bytności tutaj wobec mnie, iż Dy­
mitr Lewicki w* raźnie mu we Lwowie przed 
odjazdem do Berlina oświadczył, że Konowalec 
nie może się w żaden sposób powoływać na Un- 

\ do, którego kierownictwo niema z nim nic do 
czynienia, la prosiłem wówczas natychmiast 
Kostka Lewickiego, aby mi się postarał o pisemne 
eświrdczenie jego imiennika, ale tego oświadcze­
nia jeszcze nie otrzymałem,

Proszę zatem Pana, aby Pan zechciał jeszcze 
raz pomówić o tem we Lwowie z Dymitrem Le­
wickim i wydostać od niego wedle możności pi­
semne, a w każdym razie ustne oświadczenie
0 tem, w jakim stosunku pod względem polity­
cznym pozostaje Prezy^um Undo do Konowalca 
Tego rodzaju oświadczenie miałoby szczególne 
znaczenie dla naszych starań, aby Petruszewicza
1 kierownictwo Undo wziąć pod jeden kapelusz, 
jak również dia naszego stosunku do Ministerstwa 
Reichswehry przy traktowaniu zagadnień ukraiń­
skich.

W nadziei, że Pańska podróż przez Mało­
polską przejdzie według Pańskiego życzenia i że 
Pan przytem mniej zazna słoty, niż my tutaj, zo­
staję, przesyłając najlepsze pozdrowienia.

Pański oddany bardzo (— )  bar. von Hahn“ .
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K iw ity  pogrom ludności 
żydowskie] w Berlinie przez 

hitlerowców.
Berlin, 13, 9. Wczoraj, w dniu żydowskiego 

święta nowego roku urządzili hitlerowcy krwawy po­
grom ludności żydowskiej w Berlinie.

Już w godzinach popołudniowych gromadzić się 
poczęły w zachodniej części miasta w okolicy Kur- 
furstendamm tłumy młokosów, ozdobionych odznakami 
Hackenkreuzlerowskiemi, wznoszące wrogie okrzyki pod 
adresem żydów. Kiedy pod wieczór otworzyły się 
podwoje domów modlitwy, z których zaczęła wycho­
dzić ludność żydowska, posypał się grad kamieni, po­
czerń wśród wyzwisk, gwizdów i okrzyków poczęto 
maskarować przechodzących żydów, napastując także 
przechodniów, których wygląd zdawał się hitlerowcom

„Zgadzam się z Panem w sprawie 
przesyłek plenlęźnyth“ .

L ist p. Z ech iin a  do konso la  niem . w  K rak ow ie, 
p. K lem anna.

A oto drugi dokument:
Urząd Spraw Zagranicznych.

Berlin, dn. 29 tipca 1926.
Wielce Szanowny Panie Klemann!
Niech Pan przyjmie wieie podziękowań za 

Pańskie obszerne sprawozdania o stosunkach 
ukraińskich, które czytałem ze specjalnem zain* 
teresowaniem i które mają dia nas wielkie zna­
czenie. Chciałbym dzisiaj odstąpić wobec wiel­
kiego obciążenia innemi sprawami, umowa han­
dlowa i t d., od tego, by bliżej pomówić o Pań­
skich wiadomeściach i chciałbym tytko zaznaczyć, 
że przyłączam się w zupełności do Pańskiego 
zdania w sprawie przesyłek pieniężnych. Chciał­
bym nawet pójść tak daleko, by znaleźć drogę, 
któraby pozwalała zasadniczo pominąć konsulat w 
sprawach pieniężnych, o ile by nie było konie- 
cznem poddać wogóle rewizji kwestji spraw fi­
nansowych. Na razie w sierpniu nie nastąpi 
żadna wypłata. Jestem w tem zgodny z pań- 
skiem zdaniem, iż władze wojskowe (niemieckie 
przyp. red.) wcgóie odstąpić winny kroczenia 
własnemi drogami w sprawach zewnętrzno-polity- 
cznych Z tego powodu odniosłem się w tej 
sprawie do ministerjum Reichswehry i mam na­
dzieję, że tego rodzaju przykre wypadki, które 
mogą nam wyrządzić poważne szkody, więcej się 
nie powtórzą, Panu wielce oddany

Zechiin.

J podejrzany. Ekscesy przybierały coraz większe rozmia­
ry. Zdemolowano jedną ze znanych kawiarń na Kurfür- 
stendammie. Dopiero po dwóch godzinach zjawiły się 
oddziały policyjne, które przywróciły porządeK, aresz­
tując około 50 ekscydentów.

Utarczki z policją trwały do późnej nocy.

W guberni U fa Le Brix i Dored, 2 fran cu scy  
lo tn icy , zab ici w lo c ie  P a ry ż  - Tokjo.

Ryga. Donoszą urzędowo z Moskwy, że w gu­
berni Ufa spadł samolot znanych lotników francuskich 
le Brix i Dored, którzy lecieli z Paryża do Tokio.

Obaj lotnicy ponieśli śmierć na miejscu.
Osowiachim wysłał na miejsce katastrofy dele­

gację, która stwierdziła, że powodem wypadku było 
złamanie się śmigła. Ambasada francuska została 
powiadomiona o katastrofie.

Do Ufy wyjechał natychmiast francuski charge 
d'affaires wraz z dwoma członkami ambasady celem 
ustalenia wszystkich okoliczności katastrofy.



Zamach stanu w AustrJI ze strony Hitlerowców
nie udat się.

Rząd i w ojsko  op an ow ały  sytuację.
Wiedeń, 14.9. Z soboty na niedzielę o godz. 2 nad |  gminach Styrji oddziały

ranem dokonany 20stał przez przywódcę Heimat- ...........................
schutzu, dr Pfriemera, zamach stanu.

W północnej Styrji i w niektórych miejscowo­
ściach Austrji Górnej i Salzburgu oddziały Heimatschu- 
tzu zostały zaalarmowane i usiłowały obsadzić gmachy 
publiczne. W Wtidenburgu, w Bruks nad Murą i w 
kilku innych miejscowościach dr. Pftiemer wydał de­
klarację, w której oświadczył, że obejmuje władzę w 
państwie. Żmdarmerja i wojsko w Bruks nad Murą 
nie dopuściły do obsadzenia gmachów publicznych, 
wobec czego Heimatschutz cofnął się za miasto i blo­
kuje drogi do Bruks nad Murą.

W Kirsdorf, w Górnej Austrji, oddziały Heimat- 
schutzu obsadziły budynek starostwa, zostały jednak 
wkrótce wyparte ztamtąd przez żandarmerję. Dwóch 
miejscowych przywódców Heimatschutzu aresztowano.
Komunikat urzędowy, wydany wczoraj przed połu­
dniem, oświadcza, że rząd związkowy i rządy krajowe 
poczyniły wszelkie zarządzenia, aby przywrócić porzą­
dek w tych miastach. Pozatem w całej Austrji, 
a także w Wiedniu panuje zupełny spokój. Zaznaczyć 
należy, że do akcji Dremjera Pfriemera nie przyłączyli 
się inni przywódcy Heimatschutzu.

Wiedeń. W Wiedniu panuje zupełny spokój.
Oddziały Schutzbundu zostały o godz. 6 rano na 
wiadomość o wypadkach w Styrji zaalarmowane i znaj­
dują się w pogotowiu. Zarząd główny stronnictwa 
socjal demokratycznego ogłasza odezwę, w której wzy­
wa robotników do żelaznej dyscypliny i przestrzega 
przed podjęciem akcji.

Wiedeń. Nadzwyczajne wydanie „Neue Wiener 
Tageblatt* z godz. 2-giej podaje, że władze państwo­
we są wszędzie panami położenia. Bunt został prawie 
wszędzie stłumiony, tylko w niektórych mniejszych

Heimwehry trzymają jeszcze 
w swoich rękach budynki gminne.

Zamach stanu w Austrji ostatecznie 
zlikwidowany.

Wiedeń, 15. 9. W całej Austrji panuje spokój. Książę 
Stahrenberg oraz właściciel ziemski Coreth został* 
aresztowani,. W Styrji aresztowano przywódcę Heimat­
schutzu, ia t. Rautera. Książę Stahrenberg zażądał 
żelaznego listu, obiecując dobrowolnie stawić się na 
wezwanie władz. Władze jednak odmówiły temu 
żądaniu i odstawiły księcia do aresztu w Linzu. Oprócz 
księcia Stahrenberga aresztowano w Górnej Austrji 
7 osób. Dotychczas nie zdołano aresztować dr. Pfrie­
mera. Prawdopodobnie ukrywa się on w Górnej 
Austrji.

Wczoraj w nocy dr. Pfriemer wydał odezwę, w 
której oświadcza, iż przerwał akcję, aby uniknąć dal­
szego rozlewu krwi i wzywa wszystkich członków 
oddziałów do powrotu do swych gmin. W końcu 
tej odezwy dr. Pfriemer zawiadamia, że ustępuje 
ze swego stanowiska kierownika Heimatschutzu. 
Również złożył swą godność szef sztabu Rauter.

Rząd austrjacki wydał manifest, w którym mówi, 
że mała garstka obywateli, pozbawiona wszelkiego 
poczucia odpowiedzialności, usiłowała wprowadzić 
Austrję w sytuację niebezpieczną zarówno dla sto­
sunków wewnętrznych, jak i zagranicznych. Zbrodni­
cze przedsięwzięcie stłumiono bardzo szybko. Powtó­
rzenie się tego rodzaju awantur będzie w przyszłości 
wykluczone. Rząd dziękuje w odezwie armji, źandar- 
merji, policji i ludności za współudział w stłumieniu 
zbrodniczych poczynań i zapowiada surowe ukaranie 
winnych.

Potworny zamach komunistyczny na pociąg 
międzynarodowy Budapeszt-Wiedefi na Węgrzech.

W ydobyto zw łoki 21 osób.
Budapeszt, 13. 9. Dziś około godz. 12,30 w no­

cy dokonali zamachu bombowego komuniści na pociąg 
pospieszny Budapeszt-Wiedeń-Passawa-Kolonja. Kie­
dy pociąg zbliżył się do stacji Bia-Torbagi, nastąpiła 
na wiadukcie eksplozja maszyny piekielnej, wskutek 
czego kilkanaście wozów pulmanowskich spadło w dół 
z 24-metrowej wysokości. W pobliżu miejsca zama­
chu znaleziono kartę następującej treści: »Ponieważ 
świat kapitalistyczny nie daje nam żadnej pracy, zdo­
będziemy ją sobie sami*.

Wkrótce po zamachu nadszedł z Budapesztu 
pierwszy pociąg ratunkowy z lekarzami i służbą.

Liczba zabitych wynosi — jak dotychczas zdo­
łano stwierdzić — 21 osoby, rannych zaś jest 14.

Katastrofę odkrył pewien bagażowy, natychmiast 
alarmując straż pożarną i żandarmerję. Maszyna 
piekielna była umieszczona w malej walizce, gdzie 
znajdowało się 2 kg. nitrogliceryny. Straszna eksplozja 
zerwała szyny, które wyleciały o kilkaset metrów.

Oprócz lokomotywy spadły w dół jeden wóz 
austrjacki pakunkowy, wóz belgijski 3 ej klasy, wóz 
sypialny z Ostendy, rumuński wóz 1-ej i 2-ej klasy, 
wóz Budapeszt-Paryż 1-ej i 2 ej klasy i wóz sypialny 
Budapeszt-Wiedeń.

M aterja ł do zamachu pochodzi z Niemiec.
Budapeszt, 14. 9. Wedle dotychczasowych wyni­

ków śledztwa materjały wybuchowe, użyte do maszy­
ny piekielnej, są pochedzenia niemieckiego, baterje 
zaś mają być pochodzenia polskiego(?) i angielskiego.

Baterje polskie mają mieć napis następujący: 
„Marka fabrvcznych wyrobów krajowych* (?!). Z te­
go wynikałoby, że zamachu dokonała międzynarodo­
wa grupa komunistyczna.

Natychmiast po zamachu premjer hr. Karolyi po­
wrócił ze swego pobytu wypoczynkowego do stolicy, 
gdzie odbył dłuższą konferencję z min. spraw wewn.

Władze postanowiły wyznaczyć wysoką nagrodę 
za wykrycie sprawców.

Policja aresztowała w Szegedynie przybyłego z 
Budapesztu studenta uniwersytetu, Buchholza, podej­
rzanego o współudział w zamachu.

A resztow an o  15 kom unistów .
Budapeszt. W związku z zamachem na pociąg 

pospieszny wszelkie drogi są pilnie strzeżone przez 
policję i żandarmerję. Dotychczas aresztowano 15 
komunistów, których przesłuchuje się. Wszyscy usi­
łują wykazać swoje alibi.

Polska in sty tn cja  p ań stw ow a  w ykonuje god ła  
p ań stw ow e w  G dańska w e fabryce n iem ieck iej?

Gdańsk. W gdańskiej fabryce konstrukcyj żelaz­
nych „Gebiüder Heyking" wykonuje się obecnie z 
kutego żelaza kilka sztuk orłów polskich, przeznaczo­
nych dla nowego gmachu Państwowego Banku Rolne­
go w Gdyni.

Fabryka braci Heyking jest przedsiębiorstwem 
niemieckiem i fakt, że rządowa instytucja finansowa 
wykonuje tam polskie godła państwowe, wywołuje 
największe zdziwienie i zasługuje na silne napiętnowa­
nie. Wykucie z żelaza orłów według rysunku jest
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MARJA, CÓRKA KOŚCIELNEGO.
Powieść hiszpańska z czasów wojen napoleońskich.

(Ciąg dalszy.)
— Ja tego nie przeżyję!... — biadała Marja.
— Zapewne będzie to twoja ostatnia przysługa, 

— odezwał się nieznajomy, — zatem oświadcz się na­
tychmiast, czy uczynisz zadość memu żądaniu.

_  o  okrutny panie! zawołała Marja, załamując 
ręce, — odebrałeś mi spokój, odebrałeś mi brata, a 
teraz chcesz mi odebrać dobre imię! O ja nieszczę­
śliwa, com ci zawiniła, że się tak srogo ze mną ob­
chodzisz? Lecz dla miłości brata uczynię zadość 
twemu żądaniu.

— Przysiężesz mi?
— Przysięgnę.
Tu nieznajomy kazał jej wykonać straszliwą przy­

sięgę, którą jej podyktował. Gdy zaś wykonała,
przycisnął ją do siebie i pocałował w czoło.

I rzeczą łatwą dla każdego średniego zakładu ślusarsko- 
] mechanicznego I napewno zamówienie to mogłoby 

być wykonane w Polsce.
D odatni b ilan s handlow y.

Warszawa, 15. 9. W miesiącu sierpniu rb. we­
dług tymczasowych obliczeń Głównego Urzędu Staty­
stycznego, dotyczącego bilansu handlu zagranicznego 
Rzplitej Polskiej łącznie z W. M. Gdańskiem, wywie­
ziono 1.585 008 ton, wartości 150.110.000 zł, przywie­
ziono 259.888 ton, wartości 109.102 000 zł, saldo za­
tem dodatnie bilansu handlu zagranicznego wynosi 
w sierpniu 41.098.000 zł.

— Idź teraz spokojnie do domu, dobra Marjo, 
— rzekł — a bądź pewną, że nigdy nie zepomnę, 
coś dla mnie uczyniła. Jeśli się Panu Bogu będzie 
podobało, będziesz za to sowicie wynagrodzoną.

Słowa te wyrzekł z takiem wzruszeniem, tak 
słodkim głosem, jak tego Marja dotąd od niego ni­
gdy nie słyszała. Nieznajomy więcej już nic nie 
mówił, tylko ujął Alfonsa za rękę i odszedł z nim 
w głąb wieży, gdzie było jego posłanie.

Marja, wzruszona do głębi duszy, stała jeszcze 
czas niejaki, a potem poszła zamyślona do domu.

Fernando nie powrócił ani wieczorem ani w ciągu 
nocy. Znaku umówionego z nieznajomym Marja 
także dać nie potrzebowała, gdyż w mieście było 
spokojnie. Pomimo tego Marja zasnąć nie mogła, 
gdyż jej pomieszane uczucia odganiały sen z jej 
powiek.

Na dworze noc całą ryczała burza i dopiero nad 
ranem ustała. Niebo jednak było grubemi powleczone 
chmurami, stąd ranek był dzisiaj późniejszy aniżeli 
zwykle.

Skoro tylko się rozwidniało, pobiegła Marja na 
wieżę. Czemu? sama tego nie wiedziała. Jakieś

Obrazek stosunków w  jakich żyje 
ludność polska w Niemczech, 

daje proces kloczborskl.
(Dokończenie).

2 dzień rozprawy.
Kluczbork. 9. 9. W drugim dniu rozpraw w Kluczborku, 

ptzesłuchano dalszych świadków. Charakterystyczne światło na 
stosunek władz niemieckich do szkoły polskiej w Wędzinie rzu­
cają zeznania świadka Franciszka Gorzołka. Stwierdziły one, źe 
zgłosił się do niego posłaniec gminy i nakłaniał go do co­
fnięcia umowy, na podstawie której Gorzołek sprzedał 
polskiemu katolickiemu towarzystwu szkolnemu pąreełę 
pod budowę szkoły polskiej. W tej sprawie zgłosił się ró­
wnież do niego oskarżony sołtys, Kosala, który w imieniu 
łandrata namawiał go do zerwania kontraktu, proponując 
wzamiau za to przyjście z pomocą finansową ze środków 
„Ostliilfe*. Świadek ten zeznaje dalej, że narażony był 
w związku ze sprzedażą parceli na obelgi i szykany.

Według zeznań Marjana Obląga, mieszkańca Wędzinia, Franci­
szek Gruza, opowiadał we wsi, że w razie zamknięcia oskarżonych, 
musiałby również być zamknięty landrat. Wezwany do konfron­
tacji Franciszek Kruza oraz świadek Kaleja, którzy mieli zezna­
wać w tej samej sprawie, stawili się do sądu w stanie nietrzeźwym, 
wskutek czego nie można było wyświetlić, czy istnieje jakiś 
związek między organizatorami napadu a funkcjonariuszami 
urzędowymi.

Świadek Piotr Gruza zeznaje, że sekwestrator gminy Gbur 
nakłaniał go do podoisania wniosku w sprawie zniesienia 
szkoły polskiej w Wędzinie. W tej samej sprawie zgłosił się 
Gbur do Agnieszki Kasprzyk, nakłaniając ją  do odebrania 
dzieci ze szkoły polskiej, co też uczyniła. W zeznaniach 
Kasprzykowa oświadczyła, że we wsi była rozsiewanm wia­
domość, że posyłającym dzieci do szkoły polskiej odebrane 
będą renty.

Z kolei sąd przystąpił do zeznań łandrata Ulitzkf, 
który miał wyjaśnić^ sprawę wniosku o zniesienie szkoły 
polskiej w Wędzinie. Zeznał on, że wniosek ów przesłał da 
rewizji w Opolu, gdzie badano odnośne dyspozycje dopiero 00 
napadzie, przesyłając je później landratowi. Urzędnik, zastępu­
jący przebywającego wówczas na urlopie łandrata, wydał zarzą­
dzenie do naczelnika okręgowego, Które było o tyle charaktery­
styczne, że zawierało polecenie do władz policyjnych zbadania* 
czy ludzie posyłają swe dzieci do szkoły polskiej z dobrej woli, 
czy też z namowy i pod naciskiem polskich organizacyj. Chara­
kterystycznym jest również fakt, że zastępca łandrata przedstawił 
na posiedzeniu gminnem w Wędzinie następstwa, jakie mogą wy­
niknąć dla gminy Wędzin z chwilą  ̂ gdy szkoła polska osiągnie 
liczbę 25 dzieci. Z tą bowiem chwilą utrzymanie szkoły polskiej*, 
według zeznania i oświadczenia przedstawiciela łandrata, przejść- 
miało na gminę.

W dalszym ciągu zeznaje landrat, iż dnia 15. I., prze­
bywając w Wędzinie, Wiedział o sprzedaży ptrceli przez 
Gorzoikę towarzystwu szkolnemu i proponował mu po­
życzkę z funduszów „Osthilfe" »nie dlatego, aby Gorzoł­
ka odstąpił od sprzedaży parceli, lecz z litości (!!).*

Dzisiejsze zeznania świadków stwierdzają, źe antypolska 
akcja w Wędzinie skierowana była nie przeciwko osobie Kara- 
śkiewicza, lecz przeciwko istnieniu szkoły polskiej.

Waźnem dla sprawy było zeznanie następcy Karaśkiewicza, 
Sieronia z Wędzin, który zbił całkowicie twierdzenie oskarżonych,, 
jakoby po usunięciu Karaśkiewicza zapanował w Wędzinie całko­
wity spokój. Świadek zeznał, że po przybyciu do Wędzinia był 
przedmiotem licznych zniewag i obelg, a nadto często był napa­
stowany przez przeciwników szkoły polskiej.

3 dzień rozprawy.
W dalszym ciągu przesłuchiwano świadków, wezwanych przez 

oskarżenie i obrońcę. Widocznem było i ze strony tych świad­
ków usiłowanie zeznań niekorzystnych dla nauczyciela Karaśkie­
wicza. M. in. zeznawał nauczyciel szkoły niemieckiej w Wędzinie* 
August Żyła, który przyznał, się na zapytanie posła Baczewskie- 
go, iż w charakterze pisarza gminnego redagował znany już 
wniosek zarządu gminnego w Wędzinie o skasowanie' szkoły 
prywatnej polskiej i o usunięcie nauczyciela Karaśkiewicza. 
Charakterystyczny fakt ujawnił się z zeznań Lelonka, u którego 
polskie towarzystwo szkolne zamierzało wynająć lokal dla szkoły 
polskiej w Wędzinie. Na zapytanie p. Baczewskiego świadek zeznał* 
iż przed wynajęciem lokalu zasięgnął rady u zastępcy łandrata 
w Dobrodzieniu. Poseł Baczewski przypuszcza, źe decyzję nie- 
wynajęcia lokalu związkowi towarzystw szkolnych przypisać na­
leży wizycie Lelonka w landraturze. O godz. 19,30 ukończono 
przesłuchiwanie świadków oraz zamknięto przewód sądowy.
N iesły ch a n ie  łagodny znów  w yrok , jak  z w y k le , 

k ied y  chodzi o w y stęp k i n iem ieck ie  p r z e c iw  
Polakom.

Kluczbork* 10. 9. Dziś o godz. 5 popoł. odczytano wyrok, 
mocą którego oskarżony Teodor Giza skazany został za gwałt 
pozbawienia wolności osobistej i pobicie oraz obrazę słowną 
nauczyciela Karaśkiewicza na jeden miesiąc więzienia. Resztę 
oskarżonych w liczbie 16 sąd skazał po 10 dni więzienia z za­
mianą na grzywnę w wysokości 30 mk. każdy. Sołtys Kosala 
skazany został na 7 dni więzienia ze zamianą na grzywnę 21 mk. 
Jeden z oskarżonych został uwolniony. Winę tych ostatnich 
określił sąd jako pizestępstwo, popełnione w kierunku gwałtu, 
pozbawienia wolności osobistej i zakłócenia spokoju domowego. 
Natomiast nie dopatrzył się sam w czynach oskarżonych cech 
przestępstwa naruszenia spokoju publicznego, jak o to domagał

przeczucie, jakiś wewnętrzny popęd pchał ją w to 
miejsce o tak niezwykłej porze. Kiedy weszła, dała 
znak umówiony, ale odpowiedzi nie odebrała... Cisza 
jak w grobie. Wszedłszy po schodach udała się do 
miejsca, gdzie dwaj mieszkańcy wieży spoczywali. 
Tam zastała śpiącego spokojnie pod kołdrą Alfonsa, 
nieznajomego zaś nie było.

V.
Przez czas niejaki stjiła Marja zdziwiona. 

Gdzieżby był ? przecież drzwi wieży były zamknięte. 
Ale może się ukrył na innem miejscu, szukała więc, 
wołała, ale to napróźno.

To ją przekonało, że nieznajomy po czteroty­
godniowym pobycie, korzystając z burzliwej i ciemnej 
nocy, uszedł. Szukając w końcu, którędyby to na­
stąpić mogło, znalazła małe drzwi, prowadzące do 
kościoła z wieży, a nigdy na klucz nie zamykane, 
lekko tylko przymknięte i jedno okno w kaplicy 
otwarte. Tędy więc nieznajomy poszukał wyjścia.

Skoro się przekonała, że znajomego istotnie już 
nie ma, obudziła Alfonsa, zabrała go ze sobą i zanio­
sła przed łoże swego chorego ojca.

(Ciąg dalszy nastąpi).



oskarżyciel uboczny. Sąd wyraził przytem zgodę na 
uw zględnienie ewentualnego w niosku oskarżonych, do ty ­
czącego niszczenia grzyw ny .ra tam i* . Zarzuty, podniesione 
przez posła Baczewskiego pod adresem władz niemieckich, prze­
wodniczący w motywach pominął milczeniem.

W I A D O M O Ś C I .
N o w e m i a s to , dnia 16 września 1931 r. 

Kalendarzyk. 16 września, Środa, Suchy dzień, Euzebji.
17 września, Czwartek, Stygmy św. Franciszka. 

Wschód słońca g. 5 — 12 m. Zachód słońca g. 17 — 50 m. 
Wschód księżyca g. 13 — 09 m. Zachód księżyca g. 20 —07 m.

Urzędowania kom isji d la rejestracji pojazdów  
m echanicznych.

Komisja dla rejestracji pojazdów mechanicznych będzie 
urzędowała w Toruniu w dniach 5 i 19 września rb.

j? m ia s ta  i
G ościnny w ystęp  teatru.

Ujrzymy świetny zespół art. Teatru Miejskiego z Grudziądza, 
który odegra komedję p. t. „Panna Mężatka* w Lidzbarku 
dnia 16 bm. (środa), w’ Lubawie dnia 17 bm. (czwartek), w No­
wem mieście dnia 18 bm. (piątek).

Niejwątpimy, że wszyscy pośpieszą podziwiać doskonałą ko­
medję i świetną grę zespołu — jest to bowiem rzadka sposob­
ność miłego spędzenia wieczoru. Bilety nabywać można w 
księgarni „Drwęca*.

Srebrny jubileusz mdżeński.
Nowem iasto. W ub. sobotę obchodzili pp. Julj. i Wła- 

dysława Wiśn ewscy z Krzemieniewa swój 25-Mni jubileusz 
pożycia małżeńskiego. Tą drogą Redakcja naszego pisma zasyła 
Szan. Jubilatom swe najszczersze życzenia jak najdłuższego 
współżycia i doczekania się i złotych Godów.

Dokąd w  n ied zie lę  ?
Nowemiasto. W przyszłą niedzielę odbędą się na boisku 

miejskiem, od 2 godz. po poł. począwszy, na zakończenie tego­
rocznego sezonu sportowego zawody okręgowe Okręgu S. M. P. 

sNowemiasto, a mianowicie: rozgrywki w piłkę koszykowTą o mi­
strzostwo Okręgu — nagroda wędrowna „Puhar* imieniem ks. 
Radcy Papego — i bieg na przełaj (2500 m.) — również piękna 
nagroda wędrowna prócz ślicznych żetonów fundacji p. Rosta.

Start do biegu Koło Hotelu Polskiego o 2 godz. — meta 
na boisku, — Zbiórka wszystkich zawodników o pół. 2 godz. 
w .Ognisku* S. M. P.

Żywimy niezłomną nadzieję, że zainteresowania się ze 
strony szanownego obywatelstwa nie zabraknie.

Zarząd Okręgowy SMP.

K apelusz do odebrania.
Nowem iasto. W tut. Komendzie Policji Państw'. można 

odebrać kapelusz, który ktoś z interesentów zostawił 14 bm, na 
posterunku P. P.

Spraw ozdanie z N adzw yczajnego Zjazdu 
P r z ed sta w ic ie li O ddziałów  Z w iązk u  P ra co w n i­

ków K upiecki h w Poznaniu w dniach 1 5 —16 
s ierp n ia  1931 r. w  G dyni.

Nowem iasto. Dnia 3. 9. rb. odbyło się zebranie miejsc. Za­
rządu Związku Prac. Kupieckich, na Którem wiceprezes Białecki 
zdał obszerne sprawozdanie z Nadzwyczajnego Zjazdu Przedsta­
wicieli Oddziałów ZPK. w Gdyni, który się odbył w dniach 15 
: 16 sierpnia rb. Z tego sprawozdania wynika, że zjazd poprze­
dziła Msza św. Obrady na sali hotelu „Polska Riviera* zagaił 
prezes Związku, St. Cofta, witając licznie przybyłych delegatów', 
gości, przedstawicieli prasy i samodzielnego kupiectwa. 
W dłuźszem swem przemówieniu podkreślił znaczenie Gdy­
ni i ustosunkowania się warstwy naszej do tej wielkiej placówki 
wytężonej pracy i widomego znaczenia ekonomicznego Rzeczypo­
spolitej. Nastąpiły obrady, dotyczące spraw wewnętrznej 
organizacji resp. zmiany statutu.

W końcu odczytał sekretarz gen. rezolucje w sprawach 
ubezpieczeń społecznych, bezrobocia i t. d., w' sprawie umowy 
ubezpieczeniowej między Rzplitą Polską a W. M. Gdańskiem, w' 
Sprawie w'yboru Zakładu Ubezpieczeń pracowników' w Poznaniu.

O godz 19 tej zamknął prezes Cofta obrady, dziękując Od­
działowi w Gdyni za trudy, położone około organizacji Zjazdu 
I nawołując wszystkich dó dalszej wytężonej pracy.

O godz. 20-tej odbyło się pod przewodnictwem prezesa Cofty 
^posiedzenie Rady Związku. Na posiedzeniu omawiano spraw'y 
wewnętrzne*organizacyjne i uchwalono regulamin prac dla Rady 
Związku.

O godz. 21-ej zebranie zakończono.

J e s z c z e  w  sp r a w ie  o sta tn iego  pożaru w  naszem  
m ieśc ie .

N ow em iasto. Odnośnie do pożaru stodoły na plebance 
tutejszej, o czem donosiliśmy w poprzednim numerze, stwierdzić 
mieliśmy możność, iż zapasy zbożowe i pasza, w niej złożone, 
zabezpieczone ze strony dzierżawcy plebanki, p, Okonka, nie były.

P rośba T ow . Pań M iłosierd zia  w  L u baw ie.
Lubaw a. Kończące się lato, nadchodząca słotna jesień 

i mroźna zima nasuwają troskę o zaopatrzenie naszych ubogich 
w ciepłą odzież. To też zanosimy uprzejmą prośbę do Szan. 
Obywatelstwa miasta i okolicy o znoszoną odzież i obuwie, aby­
śmy po wyczyszczeniu i naprawieniu, zanim nastana zimne dni, 
zaopatrzyć mogły naszych ubogich w ciepłą odzież. Prosimy 
gorąco nie odkładać na później palącej sprawy wyszukania i do­
starczenia nam zbytecznej, używanej odzieży i obuwia, gdyż 
podwójnie daje, kto prędko daje. Odzież znoszoną prosimy 
składać do szpitala na ręce siostry Gabrjeli.
Zarząd Tow. Pań Miłosierdzia Sw. Wincentego a Paulo w Lubawie.

Komunikat.
L ubaw a. W uzupełnieniu naszego ostatniego ogłoszenia 

.podajemy do wiadomości, ażeby wszystkie dziewczęta b. szkoły 
wydziałowej, które otrzymały promocje z 3 do 4 ki. szkoły wydz. 
również się zgłosiły najdalej do czwartku włącznie od godz. 
12—13 w Dyrekcji Gimnazjum w Lubawie.

Rada Rodzicielska w Lubawie
Bielecki, prezes. (—) Żuchowrski, sekretarz.

Z targu.
Lubaw a. Poniedziałkowy targ z powodu wykopek stał 

pod znakiem małego ożywienia. Trzody chlewmej zwieziono 
niezbyt wiele, przyczem płacono za tuczniki 56 zł, za pośledniej­
sze gatunki około 50 zł za ctr. Ceny prosiąt kształtowały 
się od 25—35 zł za parkę. Zwieziono także dużo drobiu, co 
niektórzy tłumaczą tem iż na skutek wybuchu pomo­
ru drobiu każdy stara się za wszelką cenę wyzbyć się go. Miaro­
dajne czynniki powinny odpowiedniem rozporządzeniem zapo­
biec ewentualnemu rozwleczeniu choroby na tereny, jeszcze nie­
objęte zarazą. Za drób płacono : kaczki 1,50-2,50 zł, gęsi 
3,50—5 zł, kurczęta 0,30—1,30 zł, kury 2,50—3 zł za sztukę 
Za nabiał: ft. masła 1,60—1,70 zł, mdl. jaj 1,50—1,70 zł. Miar­
ka : gruszek 25—50 gr, jabłek 20—40 gr, fł. pomidorów 20—30 
gr, Ogórki 10—30 gr szt. Warzywo, które obrodziło się w'

tym roku nadzwyczajnie, bardzo jest tanie, zwłaszcza kapusta, 
cebula i marchew. Ziemniaki oddawano po 2—2,50 zł za ctr.

S tod o ły  idą z dymem.
Tomaszewo, Dnia 12 bm. około północy wybuch pożar 

w zabudowania roln. Rudzińskiego. Spaliła się stodoła z nie- 
wymłóconem zbożem, młócarka, wialnia, sanie robocze i para 
półszorków. Szkoda wynosi około 5 tys. zł. Stodoła, zboże 
i maszyny roi. ubezpieczone były na około 4.500 zł. Przyczyny 
pożaru dotąd nie ustalono. Dochodzenia w toku.

Tereszewo. Dnia 13 bm. około godz. 10 wiecz. wybuchł 
pożar w' zabudowaniu roln. Aleks. Karczewskiego. Spaliła się 
remiza, stodoła z zapasami słomy, siana, 2 sanie robocze, wy­
jazdowe i inne drobne sprzęty roln. Stodoła ubezpieczona była 
w 2 towarzystwach po 2 tys. zł. Pozatem spaliły się na szkodę 
deputatmka p. Berenta różne narzędzia stolarskie i drzewo 
użytkowe i opałowe, które ubezpieczone było na 910 zł. Szkodę 
p. Karczewskiego oblicza się na 5 tys. zł, zaś Berenta na 3 tys. 
zł. Przyczyny pożaru dotychczas nie ustalono. Dochodzenia 
są prowadzone.

N iezrozum iale postępowanie.
Rakowice. Postępowanie urzędników p, Sikorskiego wo­

bec ludzi, zbierających grzyby w lesie, należącym do majątku, 
budzi w tut. okolicy znów niezrozumiałe zdziwienie. Wiadomo, 
że wT obecnych czasach ludzie, pozostający bez pracy, starają się
0 zdobycie sobie strawy. Więc nie dziw', że ludziska idą zbierać 
grzyby i do lasu p. Sikorskiego, choć wiedzą, że tam nie są 
mile widziani. Powyższy wypadek nie jest odosobniony* 
gdyż powdarza się rok rocznie w okresie grzybobrania. Czyż 
nie jest o wiele pożyteczniej, gdy ci biedacy pozbierają dla 
siebie grzyby, zamiast że tam zmarnieją. Szczucie ludzi, zbie­
rających grzyby, psami jest sprzeczne z wiarą katolicką i nie do 
pogodzenia z nawoływaniami do przyjścia z pomocą biednym 
przez ludzi majętnych. Wyrażamy tę niezłomną nadzieję, iż 
p. Sikorski, znany ze swej ofiarności skądinkąd na cele społeczne, 
zakaże swym oficjalistom podobnego postępowania wobec 
biedny ch ludzi, zbierających grzyby w' jego lesie. Jest to za­
pewne zbytnia gorliwość służby, chcącej się pochlebić swemu 
chlebodawcy.

C z y ż b y  s ię  w stydzili już nazwy?
Łążek. Niedawno temu rozplakatowano zawiadomienia, 

iż jakiś Komitet w'ych. fiz. w Rakowicach urządza zabaw'ę. 
Z początku sądzono, że to Tow. Powst. i Woj. z Rakowic-dworca, 
lecz po błiźszem zaobserwowaniu wykazało się w'ręcz coś 
przeciwmego. Otóż pod ów' komitet skrył się wstydliwie „Strzelec*, 
reprezentowany przez paru chłopców' i to nie z Rakowic, tylko 
z Pustek. Dziwi nas tylko niezmiernie, czemu to władze 
pozwalają na takie oszukiwanie opinji przez kilku młokosów. 
Ogłasza się zabawTę przez komitet wychów', fiz. w Rakowicach, 
a zabawę urządza „Strzelec* z Pustek. A może to tylko taki 
fortel „Strzelca*, który jako taki nie śmie sobie pozwolić na 
publiczne wystąpienie, wiedząc, że poniesie fiasko. Ze władze 
(wójtostwo) w' ten sposób zostały wprowadzone w błąd, to 
pewno tych młodzików zgoła nic nie obchodzi.

Z Pomorza
W spaniały p rzeb ieg  wiecu Stron. Narodowego.

o Działdowo. W niedzielę, 13 bm. odbył się w Hotelu 
Polskim wiec Stron. Naród., który rozpoczął się o godz. 12 w 
południe. Z referatami przybyli posłowie Sacha i Kamiński. 
Na przewodn. powołano p. Depczyńskiego, a na ławników pp. 
Waśniewskiego i Suchockiego. Najpierw przemawiał poseł 
Kamiński na temat obecnego kryzysu gosp., wpuszczając przy­
czyny i groźne skutki tegoż. Po nim zabrał głos poseł Sacha, 
który w 3 godz. przemówieniu wywodami swemi niezwykle za­
ciekawił słuchaczy, wywołując nieraz i wybuchy śmiechu, ale 
zawsze żywe przytakiwania i oklaski. Zresztą obu mówców 
nagrodzono rzęsistemi oklaskami. Jakie było zainteresowanie 
się wiecem narodowym, świadczy fakt, że oprócz innych urzę­
dników na wiec ten przybyło kilku policjantów z komendantem 
na czele. Coś podobnego w okresie przedwyborczym nie było 
prawie do pomyślenia. Z tego widać, że czasy się zmieniły
1 niedługo już a doczekamy się, że właśnie ńa wiecach naro­
dowych galerje będą zapełnione przedstawicielami naszych władz 
i wszyscy uważać się będziemy za dzieci jednej matki, a czasy 
wyzwisk od idjotów miną bezpowrotnie. Na zakończenie wiecu 
p. Sacha wzniósł okrzyk na cześć Rzeczyplt., który trzykrotnie 
powtórzono.

P rzyszła  z rew olw erem  w  ręku, by rozpędzić  
„paczkę“ g raczy  w  k arty .

o Działdowo. W ub. tygodniu późnym wieczorem w Kasy- 
niejUrzędn. 4 tut. sanatorów zabawiało się grą w karty. Niespo­
dziewanie zjawiła się tam żona jednego z graczy, uzbrojona w 
rewolwer i wszczęła awanturę. Jeden z obecnych w mundurze 
odebrał energicznej kobiecie broń, wobec czego awantura skoń­
czyła się dla sanatorów bezkrwawo. Widocznie panom tym 
redukcja 15 proc. pensji zbytnio nie dokuczyła, jeżeli mają tyle 
pieniędzy, by czas spędzać na grze w karty.

Bezczelność Niem ca.
Toruń. Na dzieci polskie, udające się do Ostrowitego na 

nabożeństwo z okazji nowego roku szkolnego, napadł znany ze 
swych hakatystycznych poglądów Niemiec Radtke, wołając: „Pol­
skim świniom nie wolno chodzić po niemieckiej ziemi*, używa­
jąc przytem i innych podobnych epitetów, mimo, iż dzieci szły 
drogą kościelną. Na zwróconą Niemcowi przez kier. szkoły Fa- 
leńskiego uwagę Radtke w swojem zacietrzewieniu rzucił się na 
Faleńskiego i stojącą obok nauczycielkę Pietraszewską. Zajście 
zlikwidowali przybyli na miejsce wieśniacy, którzy dali Niemcowi 
porządną nauczkę. Kara sprawiedliwości butnego Niemca nie 
minie.

Proces o ciężką obrazę marsz. P iłsu d sk iego .
T oruń. Przed sądem okręgowym w Toruniu odbyła się 10 

bm. nader ciekawa rozprawa apelacyjna przeciw wybitnemu dzia­
łaczowi narodowemu i społecznemu, p. Antoniemu Dominiko- 
wskiemu, właścicielowi majątku Kałdus pod Chełmnem, o obrazę 
marsz. Józefa Piłsudskiego.

P. Dominikowski został mianowicie wyrokiem sądu grodzkie­
go w Chełmnie z dnia 12 grudnia 1930 r. ukarany 3-tygodnio- 
wym aresztem, be2 zamiany na grzywnę, za to, że będąc w 
kancelarii pułkowej 8 p, s. k. w Chełmnie celem zakupu na­
wozu, gdy zauważył powieszony na ścianie portret marsz. Józefa 
Piłsudskiego, wskazał nan palcem i rzekł do obecnych wojsko­
wych : „I tego bratobójcę jeszcze macie tu wisieć ? Wyrzućcie 
go, a w zamian przyniosę wam portret generała Józefa Hallera*.

Od wyroku tego zrobił p. Dominikowski odwołanie.
Na rozprawie apelacyjnej, odbytej w Toruniu 10* bm, po 

postępowaniu dowodowem (oskarżony p. Dominikowski przyznał 
się do użycia wspomnianych obraźliwych słów), zabrał głos 
obrońca, p. mec. Paweł Ossowski, który w doskonałem prze­
mówieniu wykazał, że obraza ministra nie podlega ściganiu 
przez prokuraturę jako oskarżyciela publicznego o „obrazę ma­
jestatu*, lecz wniosek taki musi przesłać władzom sądowym 
sam obrażony resp. znieważony.

Ponieważ wniosku o ukaranie p. Dominikowskiego sądowi marsz.
J. Piłsudski nie nadesłał, sąd po naradzie wydał wyrok uniewin­
niający. Koszta postępowania ponosi Skarb Państwa.

Nadmienić wypada, że p. Antoni Dominikowski jest hallerczy­
kiem, odznaczonym szeregiem orderów.

Kronika kościelna.
Pelplin . J, E, Ks. Biskup Dr. Okoniewski powołał na kr- 

ratusów ks. wik. Goeiba z Śliwic do Ostrowitego k, Golubia , 
ks. admin. Labensa z Pruszcza do Rykowiska-Błądzimia; na ad ­
ministratorów tymcz. ks. wik. Felchnera w Gniewie, ks. wik. 
Felskowskiego w Mrocznie, ks. adm. Jakubowskiego w G. Brod­
nicy k. Kartuz, ks. wik. Przybysza w Konarzynach; na prefekta 
w girnn. w Gdyni: ks. wik. Jagłę u SS. Urszulanek, ks. wi k.
Rzoskę u gimn. Kom. Rządu; na registratora w Kurji Biskupiej: 
ks. adm. Malinowskiego z Lignów; na wikarjuszy: ks. wik. Her- 
mańczyka z Kiełpin do Śliwic, ks. wik Prissa z Grzywny do 
Kaszczorka, ks. wik. Ruchniewicza z Kaszczorka do Przodkowa.

Jeszcze  o słraszn em  m ord erstw ie .
Kościerzyna. Donosiliśmy o straszliwem morderstwie, do- 

konanem w Arnikowach na śp. Labudowej i aresztowaniu jaki 
podejrzanych męża zamordowanej, córki i sublokatora szofera 
Martinowskiego. Obecnie zwolniono z aresztu śledczego Labudę 
wraz z córką, gdyż dochodzenia wykazały ich niewinność. Na­
tomiast jako silnie podejrzany o dokonanie mordu pozostał w 
areszcie Martinowski. M. jest podobno kokainistą. Oszołomiony 
zabójczą tą trucizną, wiedząc jako sublokator Labudów', że Labu- 
dowa posiadała większą gotówkę oraz świadomy, że wr razie do­
konania morderstwa podejrzenie w' pierwszym rzędzie padłoby 
na męża zamordowanej, który żył z żoną swoją w wielkiej nie­
zgodzie, popełnił według wszelkiego prawdopodobieństwa tę 
zbrodnię. Wielce obciążającym dla M. jest fakt znalezienia przez 
organy śledcze okrwawionego ręcznika w' pokoju podejrza- 
nego, gdzie był wkleszczony między belkami,

Z d a lszy c h  s tro n  P o lsh i
Aresztowano w Paryża sprawcę mordu z przed 

siedmiu laty w Poznaniu
Poznań. Śledztwo w sprawie ponurego morderstwa, doko­

nanego przed 7 laty w piwnicy domu przy ul. Półwiejskiej 20 
w Poznaniu, gdzie znaleziono szkielet młodego człowieka, nie 
ustało ani na chwilę. Prokurator sądu okręgowego, Hra- 
byk, natychmiast po ustaleniu tożsamości zamordowanego 
zawiadomił telefoniczaie wiadze policyjne w Paryżu, prosząc
0 aresztowanie zamieszkałego tam mordercy. W piątek policja 
paryska zawiadomiła prokuratora Hrabyka, że polecenie zostało 
wrykonane i morderca osadzony został w areszcie.

Mordercą 16*letniego Jankowiaka jest 32*letni zecer, Leon 
Hałas, zatrudniony w chwili morderstwa w Drukarni Przemysło­
wej wr Poznaniu.

Narazie nie ustalono, czy morderca odstawiony zostanie do 
Polski, gdyż nie wiadomo, czy w międzyczasie nie przyjął oby­
watelstwa francuskiego. Gdyby tak było, zasądzony będzie we 
Francji na podstawie aktów, nadesłanych z Polski.

Śledztwo wykryło dalsze sensacyjne szczegóły. Nie ulega 
już teraz wrątpliwości, że Hałas nie sam popełnił krwawą zbrodnię, 
lecz miał wspólników, których nazwiska znane są prokuratorowi
1 który wydał już nakaz aresztowania ich. Ze względu na toczą­
ce się śledztwo nazwiska nie zostały opublikowane,

W ynalazek Ł odzian ina.
Łódź. Łodzianinowi, dr. chemji Bożekowskiemu, udało się 

dokonać wynalazku w dziedzinie sztucznego jedwabiu. Otóż 
przez zastosowanie nowej metody strącania roztworów celulozy, 
wiskozy i miedzianki, otrzymał włókno, cieńsze od włókna je ­
dwabiu naturalnego.

Sztuczny jedwab, otrzymany tym sposobem, jest trwały i w 
stanie wilgotnym i nie gniecie się.

Wynalazek ten posiadać ma znaczenie gospodarcze i może 
spowodować przewrót w fabrykacji tej gałęzi przemysłu.

O dw ażny czyn żołn ierza .
W ilno. Z Głębokiego donoszą o odwadze żołnierza K.O.P.* 

Turłowskiego, który uratował troje małych dzieci. Gdy wm ie­
ście Kamień przez jedną z ulic przejeżdżał z wielką szybkością 
samochód, z bocznej ulicy wypadły spłoszone konie wraz z bry­
czką, w której znajdowało się troje małych dzieci. Woźnica 
spadł z bryczki, a dzieci zdane zostały na łaskę losu, gdy samo*« 
chód pędził wprost na konie. Wówczas Turłowski rzucił się na 
pomoc ku pojazdowi i z wielkim wysiłkiem skierował konie na 
bok. Samochód przesunął się obok żołnierza, jednak Turłow­
ski stracił równowagę i upadł na konie, doznając połamania 
żeber. W stanie ciężkim przewieziono go do szpitala w Głe- 
bokiem. *

Kłamstwa sanacyjne o zakazie ks Bisku­
pa Dembka odprawienia mszy św. za 

dusze ztiurłegi ministra Czerwińskiego.
Kat. Agencja Prasowa donosi:

„Ze strony miarodajnej otrzymujemy następujące wyja­
śnienie w sprawie znanego komunikutu agencji „Iskra*, zarzuca­
jącego J. E. ks. biskupowi Dembkowi, sufraganowi łomżyńskiemu, 
zakaz urządzania nabożeństwa dla młodzieży za duszę śp. mini­
stra Czerwińskiego.

Po rozpoczęciu roku szkolnego dyrekcje szkół łomżyńskich 
zgodnie z rozporządzeniem kuratora zwróciły się do księży pre­
fektów z prośbą o odprawienie mszy św. za duszę św. pamięci 
ministra Czerwińskiego. Księża prefekci po porozumieniu się z 
Kurją Biskupią ustalili, że takie nabożeństwa odbędą się w dniu 
5 bm. w trzech kościołach: katedralnym, ss. benedyktynek
i garnizonowym dla łatwiejszego rozmieszczenia młodzieży 
licznych szkół łomżyńskich. Nie spodobało się to niektórym pp 
dyrektorom, którzy, chcąc mieć jedno tylko „oficjalne* naboi 
źenstwo, udali się w tej sprawie bezpośrednio do ks. biskupa 
sufragana Dembka. Ks. Biskup jednak oświadczył, że nie może 
zmienić ustalonego już z duszpasterzami szkolnymi porządku 
nabożeństw. W odpowiedzi na to pp. kierownicy szkół popro­
wadzili całą młodzież do odległego kościoła pogarnizonowego 
nie zawiadomiwszy nawet o tem ks. ks. prefektów.

Tyle mówią same fakty. Pomijając zapytanie, czy tego ro- 
dzaju postępowanie da się pogodzić z zasadami pedagogicznemu 
jedno jest niewątpliwem, że na terenie szkoły duszpasterzem jest 
ksiądz prefekt, do niego zatem należą wszelkie sprawy, dotyczą­
ce życia religijnego i udziału w nabożeństwach młodzieży szkol­
nej. Kuratorjum szkolne stosownie do tej zasady poleciło dyrek­
cjom szkół urządzić nabożeństwa w porozumieniu z księżmi 
prefektami. Tymczasem, jak widzimy z powyższego, nabożeństwa 
odbyły się z pominięciem ks. ks. prefektów.

Nie wątpimy, że pisma, które zamieściły komunikat Iskry*, 
wymierżony przeciwko JE. ks. biskupowi Dembkowi, 'zechcą 
powtórzyć powyższe sprostowanie*.

Ruch towarzystw*
Nowemiasto. Zebranie Młodych O. W. P. odbędzie się 

dziś, w środę, 16 bm. o godz. 8 wieczorem w salce Hotelu 
Polskiego. Kierownik.

Nowemiasto. Zebranie Narodowej Organizacji Kobiet odbę­
dzie się w czwartek, dnia 17-go września rb. o godz. 8-ej wie­
czorem w' zwykłym lokalu. Przewodnicząca.

Nowemiasto. W czwartek, dnia 17 bm. o godz. 8 wiecz. 
odbędzie się zebranie Związku Pracowników Kupieckich w małef 
balce Hotelu Polskiego. Po zebraniu odbędzie się fidułka. 
Goście mile widziani. Zarząd.
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Umorzenie procesu „Kurjera 
Poznańskiego“

P rokuratura  um orzyła dochodzenia przeciw  
K u riero w i” z powodu jego  rew ela cy j  

* na tem at bicia przez policję.
Pr>7nań 12 9 Swego czasu wiele rozgłosu naro- 

hih, S .  Kmie”.  Poznańskiego’ o biciu na po- 
l-CM obywateli "poznańskich, przyczem bitych przepu- 
szćiano •  ciemnościach p.zez szpaler ustawionych w

dWi Op” ' g t«n eostal skonfiskowany, a P«ec™*0 < £  
powiedzialnemu redaktorowi pisma, ». E. Rakowskie 
mu wdrożono dochodzenie karne na podstawie arty 
S i  164 kodeksu karnego o .«ob ien teu  wtadjj 
fałszywego doniesienia, za pomocą którego ch c e s  ę 
kopoś wbrew lepszej wiedzy oskarżyć o popełnienie 
czynu karygodnego lub złamanie obowiązku urzędo-

Obecnie doniósł prokurator sądu okręgowego p. 
Pskowskiemu że — umarza to dochodzenie.
R Rozumiemy... Nie spoczniemy jednakowoż w tej 
sprawie. Istnieje zresztą w dalszym ciągu kontiskata 
odnośnegt^mnnejb^^

Nje uznają votum nieufności.
M agistrat m. W łocław k a  z prezydentem  Bach- 

n o w fk h n  na c z e le  po otrzym aniu  votum n ie ­
ufności trzema c z w a r t e m i  g łosow  m e p rzyją ł 

tej u ch w a ły  do w iadom ości. Rada M iejsk  
udała s ię  do W arszaw y.

Włocławek 11. 9. Wczoraj wlecz, odbyło się

g fc s S - °
cławlra oraz^wyrażający votum nieufności magistratowi

PRZYHUSOWA LICYTACJA.
w  . w w . . 1R hT11 o eodz 15,30 po połud. sprzedawać będę w  Piątek, dnia 18 bn..zO na £  łęCej dającemu:

około 7 mórg koniczyny.
Zbiórka licytantów na podwórzu p Szymańskiego.

Breński, kom, sąd, z poi, w Lubawie,

L u b a w a .

Nadzwyczajne Zebranie Rady Rodzicielskie!
odbędzie się dziś, w środę o godz 6 po połudl. w 
ermachu b szkoły wydziałowej. L dział roazicow 
wszystkich uczennic b. szkoły wydz. bezwzględnie

konieczny. Rodzicielska w Lubawie:
( _ )  Bielecki, prezes. < - )  Żuchowski, sekretarz.

z nrezvdentem Stefanem Bachnowskim na czele. Za 
wnioskiem oświadczyło się 21 radnych, przeciwko 
7 radnych. Po tym wyniku głosowania magistrat 
oświadczył, że wniosku rady miejskiej me przyjmuje 
do wiadomości. . .

Wobec takiego stanowiska magistratu rada mt j- 
ska wybrała delegację, która w dnł“ dz^ j ” ym “‘j j*  
sie do Warszawy z memorjałem do ministra .sPEa 
wewn W skład delegacji weszli przewodniczący 
rady miejskiej, dr. Witold Piasecki, wiceprzewodni­
czący, ks/prcf. Wojsai p. Aleksandei Rutkowski.

Zaznaczyć należy, że w magistracie włocławskim 
silnie zakorzenione wpływy ma „sanacja .

S tra sz liw y  o rk a n  p rz e sz e d ł przez Honduras.
Behze stolicę angielskiego Hondurasu, nawiedził 

orkan Wydobyto dotychczas z pod gruzów zburzo­
nych domów 150 zabitych. Pełnej liczby zabitych 
H a lle  ieszcze nie można ustalić. Większość doniesień 
mówi o około 400 zabitych. Z 13 tysięcy 
większa ich część została »mszczona. Szkodę mater

jalną oceniają na 2 miljony dolarów. Robotnicy dziem 
i noc pracują nad kopaniem masowych grobów.

Natychmiast po przejściu orkanu “ laia ™ast0 W, r  
soka fala przyczem utonęło wiele osób, które oszczę 
dził orkan Wiele małych statków zostało 
z całą siłą rzuconych na brzeg. Miasto jest pogrąźo- 
ne wą ciemnościach, ponieważ dopływ gazu i prądm 
elektrycznego jest przerwany.

Jak donoszą, do lachodnich wybrzeży Meksyku 
zbliża się również gwałtowny orkan.

Jak ostatnio donoszą, liczba zabitych dochodzi do 
800 — rannych 1000.

O D  R E D A K C J I .
Do D ębow ejłąki.

4nflvcvi Polskiego Radia we Warszawie aż dotąd nie 
o g o l i m y  dU szczupłości W «  n . «j” 1»
i i  powodu nawału innego materiału. Ale P P > :ę sie 
Pani weźmiemy pod rozwagę i możliwie ją w najbliższym czasie

zrealizujemy. ..........1111111.......111 ""Trrr

G ie łd a  z b o ż o w a  w  P o z n a n iu .
Notowania oficjalne z dnia 14. 9.

Płacono w złotych za 100 kg.
21.25— 21.75 
20.50—21.50 
18.0"—19.00 
32,75—33.75 
32.1-0—34.00
12.25— 13.00

*
Zyto nowe
Pszenica
Owies
Mąka żytnia
Mąka pszenna 65 proc. 
Otręby żytnie 
Otręby pszenne 11.75—12.75

--- ... aW*»*"-*»

PRZYMUSOWA LICYTACJA
W czwartek, dnia 24. IX. rb. o godz 10 będę sprzedawał w Biało- 

błotach za gotówkę najwięcej dającemu .

2 fuzje.
ZblÓ'k' " g S i ” g z T f c . «  w Nowemmiescie.

PRZYMUSOWALICYTACJA.
W «ohote dnia 19 bm. o godz. 14-tej będę sprzedawał w Mro- W sobotę, dneflku ^  gotówkę najwięcej dającemu:

2 krowy, 4 jałowice, 1 świnię około 2 ctr. i brycz ę
Zbiórka licytantów na podwórzu n p. A. Grzonkowskiego.

Muchlinski, kom, sądowy z polec- w Nowemmiescie^

'  “  p r z y m u s o w a  l ic y t a c ja
w sobotę dnia 26. IX. rb. o godz. 12 będę sprzedawał w Mierzyme W sobotę, oma k najwięcej dającemu :
1 «.l^rkarke 1 sieczkarke, 1 głąbie żelazne konne, 1 źm 
1 t “ T l  S . « V ( . i » n W  p. Trojanowskiego).

'  Zbiórka licytantów na podwórza dzierżawcy p. Janickiego.
n ,n aarak. eezek. Starostwa w Nowemmieacie^

PRZYMUSOWA LICYTACJA.

10 ctr. pszenicy .
Zbiórka licytantów na majątku p. Streicha.

Banaszak, egzek. Starostwa w Nowemmiescie.

2. F. 2J30. _ .W ywołanie.
Robotnik ANTONI SZWARACKI ZE SZWARCEN^

WA wystąpił z wnioskiem, by syna jeg° , . oQ7 ir+Arv na

a « « ® « ' « «
S " £  S a y r a t S * »  p»« Aman w Palestynie w W .

25 ’ nl!ei czonym Sądzie stawił się najpóźniej na terminie *

dnia 29 października 1931 o godz. 12-tel
pokój 17, gdyż życiu lub
śmierci*zagtoSneg^winni™  Tem donieść Sądowi, najpóźniej w 
terminie powyższym.

Lubawa, dnia 26 czerwca 1931 r.
Sad Grodzki.I ___ _

“ za redukcję odpowiedzialny: Walenty Stawicki w Nowemmieście,
Za ogłoszenia redakcja me odpowiada.

W razie wypadków, spowodowanych silą wyższą,

g -w sa  3 Msr
nnaitrów lab odszkodowania.

ZAMIERZAMY URUCHOMIĆ
SKŁAD K0NSYGNACY1NY

POŁĄCZONY ZE SPRZEDAŻĄ KOMISOWĄ

o c t u  i  m u s z t a p i l y
za złożeniem gwarancji i upraszamy o o f e r t y

Zakład Przem. Winkeihausen T. A.
Octu i S r d y  STAROGARD POMORZE

W

“  PRZYMUSOWA LICYTACJA.
1 l l 7^ł 01 »y rh n podz i4 będę sprzedawał w 

W P° nieds7warcenówie z i gotówkę8najwięcej dającemu:

Zbiórka licytantów na majątku p. Majewskiego,
Banaszak, egzek- Starostwa w Nowemmiescie._

” ==T iZ Y M S O W F L i^ A U A .
a • iy rh o godz 16 będę sprzedawał

w P^niedziałBeuk’zdk"’aza2 gotówkę najwięcej dającemu :

2 jałowice dwuletnie.
Zbiórka licytantów na majątku p. Hollatza.

Banaszak, egzek. Starostwa w Nowemmiescie.

PRZfMUSOWA LiCYTACJL
w środę dnia IX. rb. o godz. ł 2 będę sprzedawał w Sw.n.arcu 
W srooę, ^  gotówkę najwięcej dającemu .

4 byczki i 1 jałowicę.
Zbiórka licytantów na podwórzu p. Jurkiewicza^

Banaszak, egzek. Starostwa w Nowemmiesae.

PRZYMUSOWA LICYTACJA
,   ̂ !x rb o eodz. 14 będę sprzedawał w SwimarcuW środę, dnia 2Z.IŁ . A  . o g o iz .« « ^

1 iałowicę 1 byczki, 2 krowy i 1 powózkę. 
Zbiórka licytantów na podwórzu p. Rochewicza.

R .n ..7.ak. egzek. Starostwa w Nowemmiescm_

" “^ p ą lY M U S O W r LICYTACJA.
. 0- iv h o a0dz. 14 będę sprzedawał w Rumie-

W środę, n,anjc°- za'gotówkę najwięcej dającemu :
16 krów, 45 świń i 3 cielaki jednoroczne.

7bió'ka licytantów na majątku p. Graduszewskiego.
^Banaszak, egzek. Starostwa w Nowemmiescie^

PRZYMUSOWA LICYTACjA.
«r i   ̂ Hnia 73 IX rb o godz. 12 będę sprzedawał w Nagu- w śiod ,, najwięcej d a l i« » ” ■

2 kanapy, 1 biii.ko, 1 «gar, 4 omie . 1 *«»•
zbiórka licytantów na podwórzu p. Lewalskiego.
Z Łnaszak, egzek. Starostwa w Nowemmiescie.

B o * p © r ,* ^ « * * e ł , i e
B u rm is trza  miasta Działdowa z dnia 5*go . 
w rześn ia  1931 r. o przymuso-em korzystaniu 
z usług  Zakładu Czyszczenia m. D zia łdow a j _ _

e : R H* f i i fnsfaWV O zarządzie poli

I Akum ulatory
naprawia fachowo i pod gwarancjgwarancją

„ D R W Ę C  A“
Drukarnia i Księgarnia Nowemiasto.

Od 15-go bm. orzyjmujemy akumulatory 
do Ł A D O W A N I A ,  zapewniając facho­
wą obsługę.

ik ładu Czyszczenia m. Działdowa. ? jT==r— St raż Pożarna
 ̂ i fi lit f i i (ustawy o zarządzie poli-1  UODrllW uSiId. i i u y i  ? j Phr^ćlA

I m J c a  1850 r.) 76 ust. pr. strona 265. (i §§ \ 4 S \ \ 9  w sobotę, T2 w p°łudnie | vrF D 7IE L E  D \IA '
30 lioca 1883 r o ogólnym zarządzie kraju) rzedawać będzie Majątek Stra-; urządza w NIEDZIELĘ, DNIA  

1951 o m  za zgodą Magistratu miasta Dział- 9s^ wy trawę na pniu. 20 BM. na sal. p. Bartkowskiego
‘•̂ r* 7 . r»n n««tPtnilie I ADMINISTRACJA. rir»I7£kd§t£i łAśipnifi Sm«ltOT3k!0

Na podsta
cyinym z dnia 11 —  -— - —  '
i 144 ustawy z dnia 30 lipca 18bd r 
„K r.r str ctr. 195) oraz za zgw^ -----
dowa zarządzam na obszar miasta Działdowa, co następuje.

Właściciele nieruchomości przyległych do ulic m ^ ta

w fzłan°iWsą Prz«z miei
gki Zakład Czyszczenia miasta.^ ^

Winni przekroczenia przepisu §1 karani będą grzywną do 
9 zł. względnie aresztem do" 3-ch dni, o ile inne przepisy me 
przewidują kar wyższych. g

Rozporządzenie niniejsze w-chodzi w życie z dniem ogło- 

szenla- BURMISTRZ ( - )  Feiski.

SZ6Wy tfaWiD M Ś T R A C J A -  

Zabraniam
jeździć po mojej łące nad Drwę­
cą. Winnych pociągnę do od-
pcwiedzialności^ądowe,.w sK i)

BR AT JAN.

20 BM.na san p. BariKuw»ivic,Su-
przedstawienie amatorskie 
pt.: S K A L M I E  RZ AN KI

K o n k u r s »
Magistrat miasta DZIAŁDOWA rozpisuje nmiejszem kon-

sssss
za opłatą 3% ł? Wamnki i plany znajdują się w Magistracie do 

Wgląd Oferty z napisem „Oferta na budowę baraku“ należy składać

do dola 2! boi do sadz. 52,30 pokól Nr. 2.
» £ «  » S « ’  “ W'w y » k o id  .5 P - .

»‘" “T S . l M . W w PypPo,« ofereaia. 
D ziałdow o, dnia 14 września 1931 r.

BURMISTRZ ( - )  Feiski.

Porządna, uczciwa
służąca

do wszelkich prac domowych, 
| znająca gotowanie m®że 
* zgłosić zaraz lub od 1-10 rb.

MARSZAŁKOW A,
BIAŁOGÓRA.

czyli koniki zwierzynieckie. 
Początek o godz. 6-tej po poh 
Po przedstawienia ZABAWA 
TANECZNA. O liczny udzia: 
prosi ZARZĄD.

M
•H

Potrzebny od zaraz
służący

16—18 lat. ROGOW SKI.

Ochotn. Straż Pożarna 
w L ek artarh  

urządza w NIEDZIELĘ, DNIA. 
20-G O  BM.

Zubdwe taneuni
O liczny udział prosi

ZARZĄD.

F (ru ra rzy
KUUU w a m ,  do uruchomionej potowej cegieł- 

TARGOWISKO, j f f l g Ł  STRASZEWV
Dobrze utrzymane
narzędzia kowalskie

poszukuje ŻURALSKh
KRZEMIENIEW

Sługa
starsza, uczciwa, czysta, umie­
jąca gotować, do wszelKiej pra­
cy i gospodarstwa szkolnego 
potrzebna. Zgłoszenia i oferty 
do „Drwęcy“. __________ _

Przedzietźaiienle polowania
odbędzie się , . .

w Z Ł O T O W I E  w sobotę, dnia 26 września rb.
n  rń D 7  6-TEJ PO POL. na sali p. Roberta Kaczorowskiego.

WafUAkLaPS - ^
7inłow ndnia 14 września 1931 r.
Złotowo, ZARZĄD SPÓŁKI ŁOWIECKIEJ.

Elew gospodarczy
potrzebny od zaraz W MA­
JĄTKU TUCZKI, poczta Gra- 
lewo, powT. Działdowo.________

Kompletny
GARNITUR PARÓWKI
wszelkiemi przyborami, gotową 
do młócenia jest od zaraz na

BPrZeBOLESŁAW SZULWIC, 
RUMIAN.

Kto udzieli
I e k c y |

języka angielskiego. Zgłoszeni 
do ekspedycji „Drwęcy“.

T A P E T Y
w wielkim wyborz 
— — poleca — -

Księgarnia „Drwęca“


